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  ROZDZIAŁ 1


  Smród ku­rzych gó­wien był tak in­ten­syw­ny, że czuć go było na­wet w za­mknię­tym sa­mo­cho­dzie. I to z od­le­gło­ści po­nad stu me­trów. Gdy So­kół wy­siadł z tak­sów­ki, odór stał się jesz­cze bar­dziej nie do wy­trzy­ma­nia. Po zro­bie­niu kil­ku kro­ków po­czuł, jak żo­łą­dek pod­jeż­dża mu do gar­dła. Za­sło­nił usta i nos chu­s­tecz­ką, ale to nie­wie­le dało. Kil­ka­na­ście se­kund póź­niej zje­dzo­ne go­dzi­nę wcze­śniej śnia­da­nie zwró­cił, le­d­wie zdą­żył się usta­wić z wia­trem tak, aby nie ochla­pać spodni i bu­tów. Ką­tem oka do­strzegł, jak kie­row­ca tak­sów­ki otwie­ra okno i też pusz­cza ol­brzy­mie­go pa­wia.


  – Od­jeż­dżam stąd z pa­nem lub bez. Ten smród jest nie do wy­trzy­ma­nia! – krzyk­nął tak­sów­karz w jego stro­nę. – To jak?


  – Pięć mi­nut, tyl­ko zro­bię zdję­cie. Niech pan po­cze­ka.


  – Ani mi­nu­ty – tak­sów­karz po­krę­cił gło­wą i jesz­cze raz zwy­mio­to­wał. Chwi­lę póź­niej So­kół usły­szał, jak włą­cza sil­nik. – Od­jeż­dżam! – krzyk­nął raz jesz­cze tak­sów­karz, wy­cią­ga­jąc ze schow­ka rol­kę pa­pie­ru to­a­le­to­we­go. Ode­rwał ka­wa­łek, wy­tarł nim usta, za­mknął okno i od­je­chał.


  – Ale ten ty­dzień się za­czy­na – So­kół mach­nął ręką na tak­sów­kę. Wes­tchnął i zno­wu zwy­mio­to­wał. Tym ra­zem już nie zdą­żył się od­wró­cić i część wy­mio­cin wy­lą­do­wa­ła na spodniach. – Świet­nie – skrzy­wił się, się­ga­jąc do tor­by po apa­rat fo­to­gra­ficz­ny.


  Przy­ty­ka­jąc chu­s­tecz­kę do nosa, pod­szedł pięć­dzie­siąt me­trów w stro­nę zwa­łów ku­rzych gó­wien. Trzy­ma­jąc apa­rat dru­gą ręką za­czął ro­bić zdję­cia. Zro­bił ich kil­ka i przej­rzał, żeby zo­ba­czyć, jak wy­szły. Zde­cy­do­wa­nie naj­lep­sze było to, na któ­rym chma­ra pta­ków że­ru­ją­cych na hał­dzie pod­ry­wa­ła się do lotu.


  Scho­wał apa­rat do tor­by. Te­raz mu­siał osza­co­wać, ile tego gów­na tu­taj jest. Hał­da mia­ła oko­ło me­tra wy­so­ko­ści i dzie­sięć me­trów sze­ro­ko­ści. Od­szedł na bok, aby ob­li­czyć – choć­by orien­ta­cyj­nie – jej dłu­gość. Dzię­ki temu wy­szedł nie­co poza te­ren, na któ­ry wiatr za­wie­wał odór. Tu­taj, choć da­lej śmier­dzia­ło nie­mi­ło­sier­nie, moż­na było przy­naj­mniej od­dy­chać.


  Hał­da cią­gnę­ła się ja­kieś pięć­set me­trów. – Metr razy dzie­sięć i razy pięć­set, daje pięć ty­się­cy me­trów sze­ścien­nych ku­rze­go gno­ju – li­czył na głos. I to w od­le­gło­ści pół ki­lo­me­tra od miej­skie­go ką­pie­li­ska w No­wej Soli! Ku­rze łaj­no na ta­kiej hał­dzie to wiel­ka kupa amo­nia­ku. Wy­star­czy, że spad­nie więk­szy deszcz, któ­ry wy­my­je amo­niak z gów­na, ten prze­do­sta­nie się do wód grun­to­wych i czter­dzie­sto­ty­sięcz­ne mia­sto zo­sta­nie bez ką­pie­li­ska. Z tego co mó­wił czy­tel­nik, któ­ry po­in­for­mo­wał go o tej hał­dzie, le­ża­ła ona tu­taj od kil­ku dni. Co praw­da od ty­go­dnia tem­pe­ra­tu­ra w dzień nie prze­kra­cza­ła czte­rech stop­ni na plu­sie, ale gdy­by przy­szło na­głe ocie­ple­nie i deszcz... – To mam te­mat – ucie­szył się. Za­dzwo­nił z ko­mór­ki do cen­tra­li re­dak­cji w Zie­lo­nej Gó­rze i po­krót­ce opi­sał całą sy­tu­ację. Po­tem pie­szo ru­szył do od­dzia­łu.


  *


  Do przej­ścia miał po­nad pięć ki­lo­me­trów. Przez całą tę dro­gę to­wa­rzy­szył mu smród ku­rze­go gów­na. Choć pod­czas ro­bie­nia zdjęć sta­rał się nie wdep­nąć w żad­ną kupę roz­rzu­co­ne­go po­mio­tu, to wi­docz­nie się nie uda­ło i ja­kieś dro­bi­ny do­sta­ły się po­mię­dzy bież­nik bu­tów. Wy­cie­rał po­de­szwy o każ­dą kępę tra­wy, jaka na­wi­nę­ła się pod dro­dze, jed­nak mimo to buty jak śmier­dzia­ły, tak śmier­dzia­ły.


  – Rany, ale smród – przy­wi­tał go ochro­niarz, za­ty­ka­jąc nos. – Gdzie pan był?


  – Zwie­dza­łem hał­dę ku­rze­go gów­na – od­po­wie­dział. – Ma pięć ty­się­cy me­trów sze­ścien­nych i chy­ba w ka­wa­łek tego syfu wdep­ną­łem.


  Wszedł do biu­ra, ścią­gnął za­faj­da­ne buty i za­ło­żył te­ni­sów­ki, któ­re trzy­mał w sza­fie. Z tej sa­mej sza­fy wy­cią­gnął szma­tę i gu­mo­we rę­ka­wi­ce. Chwy­cił śmier­dzą­ce obu­wie za sznu­ro­wa­dła i po­szedł do to­a­le­ty.


  Po go­dzi­nie szo­ro­wa­nia buty da­lej śmier­dzia­ły. Śmier­dzia­ła tak­że szma­ta, a w do­dat­ku odór roz­niósł się po wszyst­kich pię­trach. Rzu­cił buty na pod­ło­gę, ścią­gnął rę­ka­wi­ce i dłu­go mył ręce. Wło­żył kurt­kę i w te­ni­sów­kach wy­szedł na uli­cę. W kio­sku ku­pił opa­ko­wa­nie pa­tycz­ków do czysz­cze­nia uszu. Dzię­ki nim mógł do­trzeć do prze­strze­ni mię­dzy bież­ni­ka­mi bu­tów, cze­go szma­tą nie uda­ło się zro­bić. Po ko­lej­nej pół­go­dzi­nie szo­ro­wa­nia buty wresz­cie były czy­ste, a przy­naj­mniej ta­kie spra­wi­ły wra­że­nie i już nie śmier­dzia­ły. Umył zlew, a szma­tę i pa­tycz­ki za­pa­ko­wał do fo­liów­ki i wy­rzu­cił do po­jem­ni­ka na śmie­ci sto­ją­ce­go na po­dwó­rzu.


  *


  Po po­wro­cie do biu­ra za­uwa­żył, że ktoś dzwo­nił na jego ko­mór­kę. I to aż sześć razy. Nie ko­ja­rzył nu­me­ru, więc od­dzwo­nił z te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go.


  – Dzień do­bry – za­czął roz­mo­wę. – Przed chwi­lą ktoś z tego nu­me­ru dzwo­nił do mnie kil­ka razy na ko­mór­kę.


  – Ja te­le­fo­no­wa­łam – w słu­chaw­ce usły­szał cie­pły ko­bie­cy głos. – Czy in­te­re­su­je pana wiel­ka afe­ra? Bar­dzo wiel­ka.


  – Każ­de­go dzien­ni­ka­rza in­te­re­su­ją afe­ry – od­po­wie­dział ostroż­nie.


  – Opo­wiem panu wszyst­ko po ko­lei. Ale nie przez te­le­fon.


  – Pani się cze­goś boi?


  – Na moim miej­scu każ­dy by się bał – od­po­wie­dzia­ła. – Spra­wa, o któ­rej chciał­bym panu opo­wie­dzieć, do­ty­czy naj­waż­niej­szych osób w na­szym pań­stwie. Naj­waż­niej­szych – po­wtó­rzy­ła z na­ci­skiem. – W ostat­nich ty­go­dniach trzy oso­by stra­ci­ły ży­cie tyl­ko dla­te­go, że coś o niej wie­dzia­ły. W tej trój­ce był mój na­rze­czo­ny…


  – Stra­ci­ły ży­cie? – prze­rwał jej. – A po­li­cja, pro­ku­ra­tu­ra…?


  – Cen­tral­ne Biu­ro Śled­cze? Agen­cja Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­ne­go? – do­koń­czy­ła. – Mój na­rze­czo­ny my­ślał tak jak pan. Chciał się po­dzie­lić swo­ją wie­dzą z któ­rąś z tych in­sty­tu­cji. Na­wet nie wiem z któ­rą. I zgi­nął.


  – Ro­zu­miem – nic nie ro­zu­miał, ale nos pod­po­wia­dał mu, że kroi się coś po­waż­ne­go. Nie przy­pusz­czał na­wet, jak wiel­ki wpływ ta roz­mo­wa bę­dzie mia­ła na jego ży­cie. – Kie­dy mo­że­my się spo­tkać?


  – Je­stem jesz­cze we Wro­cła­wiu. Do No­wej Soli przy­ja­dę dziś wie­czo­rem. Może za­dzwo­nię do pana ju­tro rano i umó­wi­my się na kon­kret­ną go­dzi­nę?


  – Może być. Chciał­bym tyl­ko wie­dzieć jesz­cze jed­ną rzecz.


  – Dla­cze­go pan? – uprze­dzi­ła py­ta­nie.


  – Dla­cze­go ja.


  – Bo znam ko­goś, kto zna pana. I to bar­dzo do­brze. Ten ktoś twier­dzi, że panu moż­na za­ufać. No i nie bez zna­cze­nia jest fakt, że nie miał pan stycz­no­ści z wiel­ką po­li­ty­ką.


  – To plus?


  – Za­le­ży, co pan ma na my­śli – wy­czuł, że ko­bie­ta się uśmiech­nę­ła. – Dla mnie ozna­cza to tyl­ko tyle, że nie jest pan w to za­mie­sza­ny.


  – Nie by­łem.


  – Nie ro­zu­miem? – zdzi­wi­ła się.


  – Po­wie­dzia­ła pani, że nie je­stem w to za­mie­sza­ny. Uży­ła pani nie­wła­ści­we­go cza­su. Nie by­łem za­mie­sza­ny. Po tym, jak pani do mnie za­dzwo­ni­ła, już je­stem.


  – Fakt – po­twier­dzi­ła. – W ta­kim ra­zie, do ju­tra.


  – Do ju­tra.


  So­kół usiadł w fo­te­lu, za­sta­na­wia­jąc się nad tym, co przed chwi­lą usły­szał. Z tonu jej gło­su wy­wnio­sko­wał, że nie jest hi­ste­rycz­ką albo psy­chicz­nie cho­rą.


  – Tak? To cie­ka­we, jaki ton gło­su przez te­le­fon mają psy­cho­pa­ci? Jak­bym był spe­cja­li­stą, któ­ry po­tra­fi to prze­ana­li­zo­wać pod­czas kil­ku­mi­nu­to­wej roz­mo­wy – zre­flek­to­wał się.


  ROZDZIAŁ 2


  Mag­da Paw­łow­ska – ko­bie­ta, do któ­rej So­kół przed chwi­lą za­dzwo­nił – odło­ży­ła ko­mór­kę na biur­ko. Usia­dła na so­fie, wzię­ła do ręki sto­ją­cą na sto­li­ku obok fo­to­gra­fię i roz­pła­ka­ła się.


  Na zdję­ciu wi­dać było ro­ze­śmia­ną parę: ją samą i męż­czy­znę – przy­stoj­nia­ka w mun­du­rze – na któ­re­go szyi się uwie­si­ła. To był jej na­rze­czo­ny, Ma­rek. Na­rze­czo­ny od czte­rech ty­go­dni, od­kąd to oświad­czył się jej w schro­ni­sku Strze­cha Aka­de­mic­ka w Kar­ko­no­szach.


  Uśmiech­nę­ła się na wspo­mnie­nie tam­te­go dnia. Tuż po prze­bu­dze­niu Ma­rek po­ca­ło­wał ją w czo­ło i oświad­czył, że za­pla­no­wał nie­dłu­gą i nie­zbyt mę­czą­cą wę­drów­kę. Fak­tycz­nie, za­le­d­wie po trzech go­dzi­nach dro­gi, i to w spa­ce­ro­wym tem­pie, do­tar­li do Strze­chy Aka­de­mic­kiej. Roz­ło­ży­li się przy sto­le przed schro­ni­skiem i wy­cią­gnę­li przy­go­to­wa­ne wcze­śniej buł­ki. W pew­nym mo­men­cie Mag­da ugry­zła kęs i po­czu­ła, że w środ­ku buł­ki coś jest. Kie­dy ją otwo­rzy­ła, mię­dzy pla­ster­ka­mi szyn­ki i żół­te­go sera zo­ba­czy­ła pa­pie­ro­wą kul­kę. Ni­cze­go nie po­dej­rze­wa­jąc, roz­wi­nę­ła ją, żeby spraw­dzić, co jest w środ­ku. Gdy jej wzrok padł na pier­ścio­nek, Ma­rek spy­tał, czy wyj­dzie za nie­go za mąż.


  To było za­le­d­wie czte­ry ty­go­dnie temu… Moc­no przy­ci­snę­ła ram­kę ze zdję­ciem do pier­si. Z kie­sze­ni spodni wy­cią­gnę­ła chu­s­tecz­kę i wy­tar­ła oczy. Przez chwi­lę sie­dzia­ła jesz­cze w fo­te­lu, po­tem odło­ży­ła ram­kę na sto­lik i wsta­ła.


  Spu­ści­ła ża­lu­zje we wszyst­kich oknach w po­ko­ju. Po­de­szła do sta­re­go ob­ra­zu, któ­ry wi­siał na ścia­nie. Od­su­nę­ła go i zdję­ła z ha­czy­ka. Pod ob­ra­zem znaj­do­wał się sejf. Wy­bra­ła od­po­wied­nie licz­by i otwo­rzy­ła skryt­kę. W środ­ku były bank­no­ty, to­reb­ka z ro­do­wą bi­żu­te­rią i tecz­ka. Wy­ję­ła z niej plik zdjęć, po­żół­kłych już nie­co ze sta­ro­ści. Są­dząc po fry­zu­rach ja­kie mia­ły oso­by na fo­to­gra­fiach, zo­sta­ły zro­bio­ne ćwierć wie­ku, a może trzy­dzie­ści lat temu. Z tyłu każ­dej fo­to­gra­fii wid­niał duży czer­wo­ny na­pis „ko­pia”. Po­de­szła do fak­su, któ­ry stał na sto­li­ku, ko­lej­no wkła­da­ła do po­daj­ni­ka zdję­cia, na­ci­ska­jąc za każ­dym ra­zem gu­zi­czek „copy”.


  – Ja­kość ko­pii nie jest może do­sko­na­ła, ale do prze­ko­na­nia tego dzien­ni­ka­rza po­win­na wy­star­czyć – po­my­śla­ła. Ro­biąc ko­pie, sta­ra­ła się nie pa­trzeć na fo­to­gra­fie. Oglą­da­ła je raz w ży­ciu i wię­cej nie mia­ła za­mia­ru tego ro­bić.


  To było nie­speł­na trzy mie­sią­ce temu, gdzieś w po­ło­wie paź­dzier­ni­ka. Jej mat­ka chrzest­na mia­ła wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy. W cięż­kim sta­nie le­ża­ła w szpi­ta­lu, a le­ka­rze nie da­wa­li jej więk­szych szans na prze­ży­cie. Pod­czas jed­nych z od­wie­dzin chrzest­na obu­dzi­ła się. W po­ko­ju była tyl­ko Mag­da. Cho­ra przy­wo­ła­ła ją szep­tem i opo­wie­dzia­ła hi­sto­rię, na wspo­mnie­nie któ­rej jesz­cze te­raz prze­cho­dzi­ły ją ciar­ki po ple­cach. Na ko­niec chrzest­na ujaw­ni­ła miej­sce, w któ­rym scho­wa­ła zdję­cia – nie­mych świad­ków tam­tych zda­rzeń. Mo­gły one po­wie­dzieć dużo wię­cej, niż opo­wia­da­nie sło­wa­mi tego, co się wte­dy sta­ło.


  Umie­ra­ją­ca wy­mu­si­ła też na Mag­dzie przy­rze­cze­nie, że ta wy­cią­gnie zdję­cia ze schow­ka i spa­li je. Tak samo jak list, w któ­rym chrzest­na opi­sa­ła do­kład­nie to, co wy­da­rzy­ło się dwa­dzie­ścia sie­dem lat temu w mo­te­lu pod Zie­lo­ną Górą. Mag­da spoj­rza­ła na pierw­szą stro­nę li­stu: był da­to­wa­ny 6 wrze­śnia.


  Tuż po roz­mo­wie z chrzest­ną wy­ję­ła zdję­cia i list ze schow­ka. Do dziś na wspo­mnie­nie tego, co na nich zo­ba­czy­ła, bra­ło ją obrzy­dze­nie. To dla­te­go nie chcia­ła ich ni­g­dy wię­cej oglą­dać. Zdję­cia przed­sta­wia­ły tro­je lu­dzi: męż­czy­znę i dwie ko­bie­ty. Cała trój­ka była naga, każ­de mo­gło mieć nie wię­cej niż trzy­dzie­ści lat. Pozy jed­no­znacz­nie wska­zy­wa­ły na cha­rak­ter ich zna­jo­mo­ści. Jed­ną z ko­biet była mat­ka chrzest­na.


  We­wnątrz tecz­ki, oprócz zdjęć i li­stu na­pi­sa­ne­go przez chrzest­ną, była ko­per­ta, bez ad­re­su zwrot­ne­go, z jed­ną kart­ką. Na niej pi­smem ma­szy­no­wym ktoś na­pi­sał tyl­ko jed­no zda­nie: „Je­śli nie chcesz, żeby ro­dzi­na do­sta­ła te zdję­cia na Gwiazd­kę, siedź ci­cho”. Ze stem­pla na ko­per­cie moż­na było się do­wie­dzieć, że list wy­sła­no 1 wrze­śnia. Pięć dni póź­niej chrzest­na na­pi­sa­ła swój list.


  Wszyst­ko, co Mag­da zna­la­zła w tecz­ce, mia­ła spa­lić, ale tego nie zro­bi­ła. Dwa ty­go­dnie po śmier­ci jej cio­ci, a kil­ka dni po za­rę­czy­nach, po­ka­za­ła to wszyst­ko Mar­ko­wi. Obej­rzał do­kład­nie zdję­cia. Gdy roz­po­znał męż­czy­znę na fo­to­gra­fii, ogrom­nie się zde­ner­wo­wał. Po­wie­dział, że jako pra­cow­nik Biu­ra Ochro­ny Rzą­du zna od­po­wied­nich lu­dzi, któ­rzy będą wie­dzie­li, co trze­ba z tym zro­bić. Pięć dni póź­niej już nie żył.


  Po­li­cja po­da­ła, że po­strze­lił się śmier­tel­nie pod­czas czysz­cze­nia bro­ni. Mag­da od po­cząt­ku w to nie wie­rzy­ła, bo Ma­rek za­wsze przed czysz­cze­niem służ­bo­we­go pi­sto­le­tu do­kład­nie oglą­dał ko­mo­rę na­bo­jo­wą. Ro­bił tak po­mny tego, że jego dzia­dek po­strze­lił się pod­czas czysz­cze­nia strzel­by po po­lo­wa­niu.


  Dzień po śmier­ci Mar­ka w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym zgi­nął Mi­ko­łaj, jego przy­ja­ciel i part­ner w pra­cy, z któ­rym pra­co­wał od kil­ku lat. Choć nie mia­ła żad­nych do­wo­dów, przy­pusz­cza­ła, że za­nim Ma­rek zgi­nął, po­wie­dział Mi­ko­ła­jo­wi o zdję­ciach i o li­ście.


  A to ozna­cza­ło­by, że śmierć ich obu nie była przy­pad­ko­wa.


  *


  Wzię­ła tecz­kę, wło­ży­ła do niej z po­wro­tem zdję­cia i oba li­sty. Ale nie scho­wa­ła jej do sej­fu, tyl­ko wsu­nę­ła do więk­szej ko­per­ty, za­kle­iła ją i za­adre­so­wa­ła. Do dru­giej ko­per­ty, tro­chę mniej­szej niż pierw­sza, wło­ży­ła kse­ro­ko­pie do­ku­men­tów zro­bio­nych przy po­mo­cy fak­su. Mi­mo­wol­nie spoj­rza­ła na jed­no ze zdjęć. Mat­kę chrzest­ną roz­po­zna­ła bez pro­ble­mu. Dru­giej ko­bie­ty ni­g­dy nie wi­dzia­ła. Nie mia­ła za to kło­po­tów z roz­po­zna­niem męż­czy­zny. Mimo że fo­to­gra­fię zro­bio­no tak daw­no temu, chy­ba każ­dy, kto na nią spoj­rzał, bez pro­ble­mu roz­po­znał­by tę po­stać.


  To był urzę­du­ją­cy pre­zy­dent Rze­czy­po­spo­li­tej.


  ROZDZIAŁ 3


  Mag­da bar­dzo chcia­ła te­raz za­dzwo­nić do swo­jej sio­stry i do mamy, żeby opo­wie­dzieć o tym, co wy­da­rzy­ło się przez ostat­nie ty­go­dnie i mie­sią­ce. I po­pro­sić je o po­moc. Mama za­wsze wie­dzia­ła, co ro­bić, tak samo zresz­tą jak Pa­try­cja, jej star­sza sio­stra. Wy­star­czy pod­nieść słu­chaw­kę, wy­brać nu­mer i…


  I co? Opo­wie­dzieć, co się sta­ło? Dla­cze­go zgi­nął Ma­rek, dla­cze­go za­bi­to Mi­ko­ła­ja? Co da­lej? Prze­cież ci, któ­rzy za­bi­li jej na­rze­czo­ne­go, mo­gli­by za­bić też sio­strę i mamę. Zda­wa­ła so­bie spra­wę z tego, że nie może do nich za­dzwo­nić, choć tak bar­dzo tego pra­gnę­ła.


  – Ale dla­te­go za­dzwo­ni­łam do dzien­ni­ka­rza – upo­mnia­ła się w my­ślach. Wie­dzia­ła, że to było okrut­ne: ry­zy­ko­wać ży­ciem ko­goś ob­ce­go. Lecz mu­sia­ła tak po­stą­pić, dla­te­go że… że on był wła­śnie kimś ob­cym. Kimś, kogo mo­gła po­świę­cić. Po tym, co sta­ło się Mar­ko­wi, nie mo­gła już ry­zy­ko­wać ży­ciem ni­ko­go z tych, któ­rych tak bar­dzo ko­cha­ła.


  Wzię­ła ko­per­tę i wy­szła z miesz­ka­nia. W dro­dze na dwo­rzec ko­le­jo­wy we­szła na pocz­tę, ku­pi­ła zna­czek, na­kle­iła go na ko­per­tę i wrzu­ci­ła do skrzyn­ki. Dru­gą ko­per­tę, tę z ko­pia­mi, mia­ła w to­reb­ce.


  Pół go­dzi­ny póź­niej, punk­tu­al­nie o 17.10, po­ciąg do Zie­lo­nej Góry ru­szał już z dwor­ca głów­ne­go we Wro­cła­wiu. W No­wej Soli miał być za trzy go­dzi­ny i dzie­sięć mi­nut.


  *


  Dro­gę Mag­dy z miesz­ka­nia na dwo­rzec ob­ser­wo­wał męż­czy­zna w ciem­nym płasz­czu. Kie­dy wsia­dła do po­cią­gu, wy­jął z kie­sze­ni te­le­fon ko­mór­ko­wy.


  – Ru­szy­ła. Jadę do miesz­ka­nia – rzu­cił krót­ko do słu­chaw­ki i się roz­łą­czył. Po­szedł na przy­sta­nek tram­wa­jo­wy po­ło­żo­ny nie­opo­dal dwor­ca. Po czte­rech mi­nu­tach pod­je­cha­ła sie­dem­nast­ka. Wsiadł do tram­wa­ju, prze­je­chał pięć przy­stan­ków i wy­siadł.


  Trzy mi­nu­ty póź­niej stał przed drzwia­mi miesz­ka­nia Mag­dy. Otwar­cie zam­ków w drzwiach za­bra­ło mu naj­wy­żej dwie mi­nu­ty. O wie­le dłu­żej mę­czył się z szy­fro­wym zam­kiem sej­fu, ale i ten uda­ło mu się otwo­rzyć.


  Jed­nak w sej­fie nie było tego, cze­go szu­kał. W cią­gu ko­lej­nej pół go­dzi­ny męż­czy­zna prze­trzą­snął całe miesz­ka­nie. Nie ba­wił się w żad­ne sub­tel­no­ści, jak od­kła­da­nie rze­czy na miej­sce, aby nikt nie po­znał, że były ru­sza­ne przez ko­goś nie­po­wo­ła­ne­go. Za­czął od opróż­nia­nia szu­flad w ko­mo­dzie, po­tem przy­szła ko­lej na sza­fy z ubra­nia­mi i łóż­ko. Roz­darł po­szew­kę koł­dry i wszyst­kich po­du­szek. Na­stęp­nie po­tęż­nym no­żem, z któ­rym się nie roz­sta­wał, roz­pruł ma­te­rac. Ze­rwał też za­sło­ny i fi­ra­ny z okna, zaj­rzał na­wet pod dy­wan i zbił klosz od lam­py, ale i tam nie zna­lazł tego, cze­go szu­kał.


  Jesz­cze raz ro­zej­rzał się po zde­mo­lo­wa­nym po­ko­ju. Je­dy­ny­mi rze­cza­mi, któ­re po­zo­sta­ły nie­na­ru­szo­ne, były li­stwy przy­po­dło­go­we. Pod­wa­żał je po ko­lei no­żem i od­ry­wał. Gdy i pod nimi nic nie zna­lazł, za­brał się za ła­zien­kę. Ze­rwał ze ścia­ny szaf­kę, pod któ­rą też nic nie było. Tak samo jak w schow­ku na wo­do­mierz i w spłucz­ce. Wy­rwał na­wet musz­lę klo­ze­to­wą i spraw­dził, czy ni­cze­go nie ukry­to w sy­fo­nie.


  Gdy po­szu­ki­wa­nia w przed­po­ko­ju i kuch­ni też nie przy­nio­sły re­zul­ta­tu, wy­cią­gnął te­le­fon i wy­brał ten sam nu­mer, co na dwor­cu. Już po pierw­szym sy­gna­le te­le­fon zo­stał ode­bra­ny.


  – W miesz­ka­niu ciot­ki nic nie ma – rzu­cił krót­ko.


  – Je­steś pe­wien? To musi tam być! – głos z dru­giej stro­ny słu­chaw­ki prze­szedł w krzyk.


  – Nie wiem czy musi. Na pew­no nie ma. Spraw­dzi­łem każ­dy cen­ty­metr – męż­czy­zna w ciem­nym płasz­czu był opa­no­wa­ny jak zwy­kle. W koń­cu za to mu pła­co­no. – Co da­lej?


  – Po­cze­kaj chwi­lę, mu­szę się za­sta­no­wić. Któ­ra jest go­dzi­na?


  – Do­cho­dzi 19.30.


  – O któ­rej po­ciąg bę­dzie w No­wej Soli?


  – Oko­ło 20.20.


  – Kur­wa mać! – za­klął głos w słu­chaw­ce. – W tej chwi­li ni­ko­go tam nie mamy.


  – Ja mógł­bym tam być za dwie go­dzi­ny, może dwie i pół.


  – Czy­li do­pie­ro o 22.30 albo póź­niej – ob­li­czył głos w słu­chaw­ce. – Ta dziew­czy­na bę­dzie mia­ła dwie go­dzi­ny, żeby ko­muś o tym opo­wie­dzieć.


  – Nic na to nie po­ra­dzę. Pro­po­no­wa­łem, żeby już tu­taj ją zdjąć. By­ło­by po pro­ble­mie.


  – Gów­no, gów­no, gów­no! – za­klął głos w słu­chaw­ce. – Wiesz, dla­cze­go to ja je­stem sze­fem, a nie ty?


  – Nie, sze­fie – męż­czy­zna w ciem­nym płasz­czu nie wie­dział, dla­cze­go to nie on jest sze­fem. Ale szcze­rze mó­wiąc, mało go to ob­cho­dzi­ło. Lu­bił swo­ją pra­cę taką, jaka była. A że nie każ­dy szef, któ­re­go miał w ży­ciu, da­rzył go sza­cun­kiem, trud­no.


  – Bo je­steś za głu­pi – wark­nął głos w słu­chaw­ce. – Co z tego, że za­ła­twił­byś ją już te­raz, sko­ro nie mamy pew­no­ści, że jej ko­cha­na cio­cia nie zro­bi­ła ko­pii tych zdjęć?


  – A po­mo­że nam w tym pusz­cze­nie dziew­czy­ny do No­wej Soli? Je­śli ciot­ka zdą­ży­ła zro­bić ko­pie, gdzieś je ukryć i ja­kimś cu­dem prze­ka­zać te in­for­ma­cje dziew­czy­nie, i to wszyst­ko na łożu śmier­ci, to szyb­ko wszyst­ko bym z niej wy­cią­gnął. Tu­taj czy w No­wej Soli, co za róż­ni­ca?


  – Nie wąt­pię że­byś wy­cią­gnął – rzekł oschle głos w słu­chaw­ce. Zde­ner­wo­wał się na swo­je­go czło­wie­ka, ale trze­ba przy­znać, że taki ob­rót spra­wy to nie była jego wina.


  – A je­śli ciot­ka dziew­czy­nie nic nie po­wie­dzia­ła, to nie mu­si­my się ni­czym mar­twić.


  – Więc nie trać cza­su na ga­da­nie. Jedź za nią do No­wej Soli – po­le­cił głos w słu­chaw­ce. – I za­nim za­ła­twisz spra­wę po swo­je­mu, do­wiedz się, co ona wie. A przede wszyst­kim, czy ko­mu­kol­wiek zdą­ży­ła coś po­wie­dzieć. Je­śli tak, to wiesz, co trze­ba ro­bić.


  Męż­czy­zna w ciem­nym płasz­czu nie od­po­wie­dział. Nie był ama­to­rem, wie­dział do­sko­na­le, co ma ro­bić.


  ROZDZIAŁ 4


  So­kół oglą­dał ulu­bio­ny ser­wis in­for­ma­cyj­ny na ka­na­le TVM. Im­po­no­wał mu pro­fe­sjo­na­lizm głów­ne­go pro­wa­dzą­ce­go, Pa­try­ka Par­czo­ka. No, nie tyl­ko pro­fe­sjo­na­lizm. Za­rob­ki też. Par­czok po przej­ściu z pu­blicz­nej te­le­wi­zji do TVM za­ra­biał po­dob­no osiem­dzie­siąt ty­się­cy zło­tych mie­sięcz­nie. Tyle, co So­kół w czte­ry lata. Tak, przede wszyst­kim im­po­no­wa­ły mu za­rob­ki Par­czo­ka, jego pro­fe­sjo­na­lizm może tro­chę mniej.


  Ser­wis roz­po­czął się od wia­do­mo­ści z ko­lej­nej roz­pra­wy są­do­wej prze­ciw­ko po­sło­wi Le­piń­skie­mu, oskar­żo­ne­mu o mo­le­sto­wa­nie sek­su­al­ne pra­cow­nic swo­je­go biu­ra. Po­li­ty­ko­wi gro­zi­ło osiem lat wię­zie­nia. Zda­niem So­ko­ła mało, bo za wy­ko­rzy­sty­wa­nie swo­jej po­zy­cji i trud­nej sy­tu­acji ma­te­rial­nej pra­cu­ją­cych w jego biu­rze ko­biet do sek­su­al­nych har­ców, po­seł po­wi­nien do­stać co naj­mniej z dzie­sięć lat. Na szczę­ście tym ra­zem wszyst­ko wska­zy­wa­ło, że nie uda mu się wy­kpić karą w za­wie­sze­niu. Ko­lej­na wia­do­mość z cy­klu „cie­ka­wost­ki” była o pi­ja­nym ro­we­rzy­ście, któ­ry dzie­wią­ty raz zo­stał przy­ła­pa­ny przez po­li­cję. Tym ra­zem dla­te­go, gdyż zde­rzył się z in­nym pi­ja­nym cy­kli­stą.


  Na ko­niec pro­wa­dzą­cy pro­gram Pa­tryk Par­czok po­łą­czył się ze stu­diem w Wil­nie.


  – Dziś mija dru­gi dzień szczy­tu go­spo­dar­cze­go, na któ­rym pań­stwa Unii Eu­ro­pej­skiej i Ro­sja roz­ma­wia­ją o go­spo­dar­ce. Łą­czy­my się z na­szą ko­re­spon­dent­ką Łu­cją Szczy­piń­ską – pre­zen­ter się uśmiech­nął. W okien­ku po pra­wej stro­nie ekra­nu te­le­wi­zo­ra po­ja­wi­ła się ład­na bru­net­ka.


  – Kto to jest? – zdzi­wił się So­kół. Prze­cież w Wil­nie pra­co­wał Ja­cek Prosch, któ­re­go mie­siąc wcze­śniej po­znał na mi­strzo­stwach Pol­ski dzien­ni­ka­rzy w pił­ce noż­nej.


  Po­znał, to może nie­zbyt wła­ści­we stwier­dze­nie. W ostat­niej mi­nu­cie me­czu de­cy­du­ją­ce­go o wyj­ściu z gru­py So­kół pod­ciął Jac­ka Pro­scha tuż przed li­nią pola kar­ne­go. Prosch aku­rat wy­cho­dził na czy­stą po­zy­cję i gdy­by strze­lił gola, zwy­cię­ży­ła­by eki­pa TVM. Ale nie strze­lił, tak samo jak jego ko­le­ga z dru­ży­ny nie wy­ko­rzy­stał kar­ne­go, któ­re­go po­dyk­to­wał sę­dzia i suk­ces świę­to­wał „Nowy Głos Lu­bu­ski”.


  – Zresz­tą, to był faul tak­tycz­ny – pod­kre­ślił So­kół w my­ślach. Tak­tycz­ny, nie tak­tycz­ny, wy­le­ciał za nie­go z bo­iska. No, ale cze­go się nie robi dla zwy­cię­stwa?


  Wra­ca­jąc do Jac­ka Pro­scha, to chwi­lę po fau­lu obaj nie­mal się po­bi­li, ale na wie­czor­nym gril­lu pili już ra­zem piwo. I wła­śnie tam się le­piej po­zna­li, a So­kół do­wie­dział się, że Prosch pra­cu­je w wi­leń­skiej re­dak­cji TVM.


  – Skąd więc wzię­ła się tam ta la­fi­ryn­da? – po­wtó­rzył na głos py­ta­nie. Cho­ciaż nie po­wiem, ma czym od­dy­chać – uśmiech­nął się.


  Bru­net­ka na ekra­nie też się uśmiech­nę­ła.


  – Wi­tam cię Pa­try­ku, do­bry wie­czór pań­stwu – za­czę­ła śpiew­nym gło­sem. – Jak już po­wie­dzia­łeś, te­ma­tem tego szczy­tu są sto­sun­ki go­spo­dar­cze mię­dzy kra­ja­mi Unii Eu­ro­pej­skiej a Ro­sją. Przy­po­mnij­my: Ro­sja to naj­więk­szy part­ner han­dlo­wy wspól­no­ty tuż po Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Jesz­cze istot­niej­sze są re­la­cje z byłą po­tę­gą świa­to­wą dla na­sze­go kra­ju – dla spo­tę­go­wa­nia efek­tu na chwi­lę za­wie­si­ła głos. – W ze­szłym roku ob­ro­ty po­mię­dzy Ro­sją i Pol­ską się­gnę­ły re­kor­do­wych 16 mi­liar­dów do­la­rów. I to mimo za­ka­zu im­por­tu ja­błek i ce­bu­li na­ło­żo­ne­go w po­ło­wie roku przez wła­dze Krem­la.


  – Wspo­mnia­łaś o za­ka­zie – wtrą­cił się Par­czok. – Czy jego znie­sie­nie bę­dzie te­ma­tem roz­mów pod­czas szczy­tu?


  – Nikt z obec­nych tu­taj przed­sta­wi­cie­li pol­skiej i ro­syj­skiej dy­plo­ma­cji nie chce ujaw­nić, czy kwe­stia em­bar­ga na na­sze owo­ce i wa­rzy­wa sta­nie na fo­rum. Wy­da­je się jed­nak, że ta spra­wa może być odło­żo­na na póź­niej – znów za­wie­si­ła głos. – Jak uda­ło mi się nie­ofi­cjal­nie do­wie­dzieć, bar­dziej praw­do­po­dob­ne jest, że mi­ni­stro­wie spraw za­gra­nicz­nych Unii i Ro­sji będą roz­ma­wiać o współ­pra­cy na polu ener­ge­tycz­nym. Cho­dzi o tak zwa­ny most ener­ge­tycz­ny, o któ­re­go bu­do­wie mówi się od lat. To ga­zo­ciąg, któ­ry miał­by do­star­czać do Pol­ski i da­lej na za­chód Eu­ro­py gaz, mię­dzy in­ny­mi z re­jo­nu Mo­rza Ka­spij­skie­go. Co istot­ne, ga­zo­ciąg miał­by co praw­da na nie­wiel­kim od­cin­ku biec przez te­ry­to­rium Ro­sji, ale był­by za­rzą­dza­ny przez nie­za­leż­ną od tego kra­ju spół­kę. Do tej pory Ro­sja na ta­kie roz­wią­za­nie sta­now­czo się nie zga­dza­ła, nie chcąc tra­cić po­zy­cji mo­no­po­li­sty. Te­raz oka­zu­je się, że bar­dzo moż­li­we jest pod­pi­sa­nie po­ro­zu­mie­nia mię­dzy Unią Eu­ro­pej­ską i Ro­sją na do­sta­wy gazu ziem­ne­go no­wym ga­zo­cią­giem przez naj­bliż­sze dwa­dzie­ścia lat.


  – Gdy­by tak się sta­ło, to na do­bre od­da­li­ła­by się groź­ba ener­ge­tycz­ne­go szan­ta­żu ze stro­ny Ro­sji na na­szym kra­ju – za­uwa­żył Par­czok.


  – Tak. Ozna­cza­ło­by to oszczęd­no­ści dla pol­skie­go bu­dże­tu na po­zio­mie na­wet czte­rech mi­liar­dów zło­tych rocz­nie. Tyle kosz­tu­je utrzy­my­wa­nie do­dat­ko­wych za­pa­so­wych złóż gazu oraz wyż­sza mar­ża, jaką pła­ci­my za to pa­li­wo do­star­cza­ne z Nor­we­gii i Ka­zach­sta­nu.


  – Kie­dy mogą za­paść kon­kret­ne usta­le­nia?


  – Jak to zwy­kle w ta­kich spra­wach bywa, ro­ko­wa­nia mogą trwać na­wet kil­ka mie­się­cy, ale nie­wy­klu­czo­ne, że za­koń­czą się o wie­le szyb­ciej. Już sam fakt, że obie stro­ny usia­dły do sto­łu roz­mów, świad­czy, że trak­tu­ją te­mat nad wy­raz po­waż­nie. To tyle z Wil­na. Dla TVM mó­wi­ła Łu­cja Szczy­piń­ska.


  – No pro­szę. I kto by po­my­ślał, że ten nowy ro­syj­ski pre­zy­dent za­cznie ka­den­cję od ta­kie­go kro­ku – So­kół aż gwizd­nął z po­dzi­wem. A już mało kto li­czył, że Ro­sja­nie kie­dy­kol­wiek od­krę­cą ku­rek z ga­zem, któ­ry przy­krę­ca­li każ­dej zimy Bia­ło­ru­si czy Ukra­inie, a przy oka­zji i Pol­sce. To była cena za kry­ty­kę ro­syj­skiej „de­mo­kra­cji”.


  – Co­raz wyż­sza cena – po­my­ślał i wy­łą­czył te­le­wi­zor.


  *


  W tym sa­mym cza­sie eki­pa TVM w Wil­nie zwi­ja­ła ka­ble. To zna­czy zwi­ja­li je tech­ni­cy, bo Szczy­piń­ska nie była zwy­kła pa­rać swo­ich de­li­kat­nych rąk ja­ki­mi­kol­wiek pra­ca­mi fi­zycz­ny­mi. Od­da­ła mi­kro­fon jed­ne­mu z tech­ni­ków i ru­szy­ła w kie­run­ku sali ban­kie­to­wej pa­ła­cu pre­zy­denc­kie­go. Drzwi do prze­stron­ne­go po­miesz­cze­nia, w któ­rym bez pro­ble­mów dwie dru­ży­ny ko­szy­ków­ki mo­gły­by ro­ze­grać mecz, były już otwar­te. Po ob­fi­tej ko­la­cji więk­szość go­ści wy­szła na ta­ras za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza. Ci, któ­rzy zo­sta­li, prze­szli do rów­nie prze­stron­ne­go ko­ry­ta­rza. To wła­śnie tu i te­raz, a nie pod­czas ofi­cjal­ne­go obia­du, de­cy­do­wa­ły się losy szczy­tu. Wszy­scy wi­dzie­li, że naj­waż­niej­sze de­cy­zje za­wsze za­pa­da­ją w ku­lu­arach.


  Szczy­piń­ska wzię­ła drink od kel­ne­ra i ru­szy­ła w stro­nę ta­ra­su. W rogu stał pol­ski mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych.


  – I jak re­ak­cja na­szych to­wa­rzy­szy? – spy­ta­ła, ak­cen­tu­jąc ostat­ni wy­raz.


  – Tak jak się spo­dzie­wa­li­śmy. Są za­do­wo­le­ni, że in­for­ma­cja o mo­ście ener­ge­tycz­nym wy­szła na jaw wła­śnie te­raz – od­po­wie­dział mi­ni­ster wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny. – Na tym szczy­cie Ro­sja­nie chcą uzy­skać kil­ka ustępstw ze stro­ny Unii. Ofer­ta dwu­dzie­sto­let­niej umo­wy na do­star­cza­nie gazu może im w tym tyl­ko po­móc. A że naj­bar­dziej zy­ska na tym Pol­ska, no cóż… – uśmiech­nął się i zmru­żył lek­ko oko. – A jak tam pani sze­fo­wie. Za­do­wo­le­ni z ma­te­ria­łu?


  – Za­wsze są za­do­wo­le­ni, gdy na­sza sta­cja jako pierw­sza pusz­cza ta­kie­go new­sa – od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem.


  – Trud­no było za­ła­twić, żeby to pani nada­ła ten ma­te­riał, a nie re­dak­tor Prosch?


  – Taki news mógł­by nadać kto­kol­wiek z fir­my, kto zgło­sił­by te­mat. A tak się zło­ży­ło, że ja go zgło­si­łam – za­lot­nym ru­chem po­pra­wi­ła ko­smyk opa­da­ją­cych, krę­cą­cych się wło­sów. To był jej bo­daj naj­więk­szy atut jako ko­bie­ty. Wło­sy, dłu­gie i sza­ło­wo za­krę­co­ne – na­tu­ral­nie, a nie przy po­mo­cy lo­ków­ki – spra­wia­ły, że więk­szość męż­czyzn tra­ci­ła przy niej gło­wę. W tej gru­pie znaj­do­wał się też mi­ni­ster.


  – I nie prze­szka­dza­ło na­wet to, że in­for­ma­cje były nie­ofi­cjal­ne? – mi­ni­ster wy­chy­lił ko­lej­ny łyk drin­ka. To była dru­ga por­cja po obie­dzie. Przy je­dze­niu wy­pił dwa kie­lisz­ki czer­wo­ne­go wina i te­raz jego oczy za­czy­na­ły się już lek­ko świe­cić.


  – Ani tro­chę. Tym bar­dziej że po­cho­dzi­ły z tak pew­ne­go źró­dła – od­par­ła, prze­je­chaw­szy ję­zy­kiem wol­no po dol­nej war­dze.


  Oczy mi­ni­stra za­świe­ci­ły się jesz­cze bar­dziej.


  *


  – Wi­dzisz, Mi­cha­ił, tę la­skę obok pol­skie­go mi­ni­stra? – spy­tał Wa­le­rij Ja­go­dow, szef kan­ce­la­rii ro­syj­skie­go pre­zy­den­ta. Obok nie­go stał Mi­cha­ił Bo­ga­czyn­ski, naj­bo­gat­szy Ro­sja­nin, któ­re­go ma­ją­tek ame­ry­kań­ski „For­bes” sza­co­wał na co naj­mniej sie­dem­na­ście mi­liar­dów do­la­rów. Lwia część tych pie­nię­dzy po­cho­dzi­ła z han­dlu ropą i ga­zem ziem­nym.


  – Nie­zła. Ale bez tru­du zna­la­zł­bym set­kę ład­niej­szych. Kim ty mi do cho­le­ry za­wra­casz dupę, Wa­le­rij? – żach­nął się Bo­ga­czyn­ski. Za­chod­nie ta­blo­idy za­chwy­ca­ły się jego nie­na­gan­ny­mi ma­nie­ra­mi, ale gdy tyl­ko zni­kał z sa­lo­nów, ula­ty­wa­ły one jak za­pach ta­nich per­fum. Po­tra­fił być bru­tal­ny i to nie tyl­ko w sło­wach. Ale prze­cież sie­dem­na­stu mi­liar­dów do­la­rów nie za­ra­bia się za po­mo­cą uśmie­chu. – Ro­zej­rzyj się. Tyl­ko w tej sali wi­dzę pięć ba­bek, któ­re z chę­cią za­pro­sił­bym na after par­ty – wy­chy­lił drink do koń­ca i ro­zej­rzał się za kel­ne­rem.


  – I wła­śnie dla­te­go ni­g­dy nie bę­dziesz do­brym po­li­ty­kiem, Mi­cha­ił – wes­tchnął Ja­go­dow. – Nie po­tra­fisz utrzy­mać fiu­ta na wo­dzy. Sta­ry, jak ty do cho­le­ry za­ro­bi­łeś te mi­liar­dy? My­śląc cały czas ku­ta­sem? – twarz Ja­go­do­wa na­bra­ła czer­wo­ne­go ko­lo­ru. Mi­ni­ster na­praw­dę się wku­rzył. – Czy ja cię py­ta­łem, czy ona ci się po­do­ba? Nie – od­po­wie­dział, nie cze­ka­jąc na po­twier­dze­nie.


  – Do­brze już, do­brze. Nie de­ner­wuj się, Wa­le­rij – po­kle­pał mi­ni­stra po ra­mie­niu. – Nie mia­łem nic złe­go na my­śli. To kim jest ta bab­ka? – spy­tał, żeby go udo­bru­chać.


  – Cipą, któ­ra my­śli, że zła­pa­ła Pana Boga za nogi. Przed chwi­lą w pol­skich wia­do­mo­ściach po­da­ła in­for­ma­cję, ja­ko­by nasz kraj za­mie­rzał pod­pi­sać z Unią dłu­go­ter­mi­no­wą umo­wę na do­sta­wy gazu. Wy­obra­żasz so­bie, Mi­cha­ił? – Ja­go­dow zno­wu się wzbu­rzył. – Na­sza ma­tu­la Ra­si­ja ma się płasz­czyć przed Po­lacz­ka­mi, Niem­ca­mi i je­den Bóg wie kim jesz­cze? Nasz kraj, któ­ry ma naj­więk­sze zło­ża ener­ge­tycz­ne w tej czę­ści świa­ta, ma im się pod­po­rząd­ko­wać? – za­pe­rzył się mi­ni­ster. – Ni­g­dy!


  – Ty chy­ba nie mó­wisz o mo­ście ener­ge­tycz­nym tego dur­nia Pa­tusz­ki­na? – prze­rwał mu Bo­ga­czyn­ski. Zgro­ma­dzo­ny w jego cie­le al­ko­hol jak­by wy­pa­ro­wał w jed­nej chwi­li. – Prze­cież mó­wi­łeś, że mi­ni­ster­stwo go­spo­dar­ki wy­per­swa­do­wa­ło pre­zy­den­to­wi ta­kie roz­wią­za­nie. Mó­wi­łeś, że ta opcja nie przej­dzie – za­zgrzy­tał zę­ba­mi na myśl, ile mógł­by stra­cić, gdy­by jed­nak wer­sja pre­zy­denc­ka wzię­ła górę.


  – Mó­wi­łeś, mó­wi­łeś – ob­ru­szył się Ja­go­dow. – A co ty my­ślisz, że kto ja je­stem? Pan Bóg wszech­mo­gą­cy? Przed wy­bo­ra­mi Pa­tusz­kin jadł nam z ręki, li­cząc na po­par­cie. Ale gdy tyl­ko wy­grał, za­czę­ło mu się wy­da­wać, że może już sam roz­da­wać kar­ty. Swo­łocz – wy­tarł usta pa­pie­ro­wą chu­s­tecz­ką, zgniótł ją w ręku i wy­rzu­cił do sto­ją­cej obok do­ni­cy z roz­ło­ży­stym fi­ku­sem.


  Bo­ga­czyn­ski nie ode­zwał się, tra­wiąc to, co przed chwi­lą usły­szał z ust Ja­go­do­wa.


  – Mi­cha­ił, na ra­zie górą jest Pa­tusz­kin. Ale to do­pie­ro pierw­sze roz­da­nie. Za dwa ty­go­dnie to my roz­bi­je­my bank – Ja­go­dow uśmiech­nął się na samą myśl o swo­im pla­nie. Ge­nial­nym pla­nie, trze­ba nie­skrom­nie przy­znać.


  – Nie zmu­sisz Pa­tusz­ki­na do po­słu­szeń­stwa – po­ki­wał gło­wą Bo­ga­czyn­ski. – Jego tecz­ka z bez­pie­ki już daw­no temu roz­pły­nę­ła się w po­wie­trzu. Szan­taż też nie wcho­dzi w grę. Fa­cet nie ma ko­chan­ki, le­we­go kon­ta w szwaj­car­skim ban­ku. On na­wet nie pa­lił traw­ki!


  – Mi­cha­ił, Mi­cha­ił. Sta­now­czo za dużo pi­jesz – Ja­go­dow de­li­kat­nie zła­pał mi­liar­de­ra za bro­dę i ob­ró­cił jego twarz w stro­nę swo­jej. – A kto po­wie­dział, że ja chcę zmu­sić do po­słu­szeń­stwa na­sze­go pre­zy­den­ta? – spy­tał ak­cen­tu­jąc sło­wo „na­sze­go”.


  – A kogo?


  – Ko­goś, komu na mo­ście ener­ge­tycz­nym za­le­ży jesz­cze bar­dziej.


  – Ja chy­ba rze­czy­wi­ście za dużo wy­pi­łem, Wa­le­rij – Bo­ga­czyn­ski smut­nym wzro­kiem zaj­rzał do pu­stej szklan­ki. – Nie na­dą­żam za tobą.


  – Co byś po­wie­dział, gdy­by jesz­cze pod­czas tego szczy­tu pol­ski pre­zy­dent wy­stą­pił prze­ciw­ko bu­do­wie mo­stu i za­pro­po­no­wał uło­że­nie ko­lej­nej nit­ki ga­zo­cią­gu ja­mal­skie­go?


  – Ale ja­kim cu­dem? – zdzi­wił się Bo­ga­czyn­ski. – Chy­ba jed­nak to ty za dużo wy­pi­łeś. To jest nie­re­al­ne. Dla Po­lacz­ków ten most ener­ge­tycz­ny jest jak zło­te runo.


  – Masz ra­cję, Mi­cha­ił. – Ja­go­dow spoj­rzał na ze­ga­rek. – Dwa­dzie­ścia czte­ry mi­nu­ty temu roz­po­czę­ła się ope­ra­cja „Ku­lig”. Po jej za­koń­cze­niu pol­ski pre­zy­dent bę­dzie jadł nam z ręki. I co wię­cej – pod­niósł pa­lec wska­zu­ją­cy le­wej ręki – bę­dzie nam za to wdzięcz­ny.


  ROZDZIAŁ 5


  Męż­czy­zna w ciem­nym płasz­czu od go­dzi­ny cze­kał na Mag­dę Paw­łow­ską w jej dru­gim miesz­ka­niu, w No­wej Soli. To był Grusz­kin, były puł­kow­nik Spec­na­zu, służb spe­cjal­nych wy­wo­dzą­cych się jesz­cze z cza­sów Związ­ku Ra­dziec­kie­go. Zer­k­nął na fos­fo­ry­zu­ją­cą tar­czę ze­gar­ka: była 21.33. Po­ciąg – spraw­dził to na dwor­cu – przy­je­chał o 20.30, z dzie­się­cio­mi­nu­to­wym opóź­nie­niem. Ku­chen­ka ga­zo­wa i czaj­nik elek­trycz­ny w miesz­ka­niu dziew­czy­ny były zim­ne. Przy­jął więc, że obiekt – jak na­zy­wał swo­je ofia­ry – po przy­jeź­dzie do mia­sta nie po­szedł pro­sto do domu, tyl­ko wpierw od­wie­dził ro­dzi­nę. Z tego co pa­mię­tał z pla­nu mia­sta, uli­ca przy któ­rej miesz­ka­ły sio­stra i mat­ka dziew­czy­ny, le­ża­ła ja­kieś pięć mi­nut dro­gi od to­rów ko­le­jo­wych. Stam­tąd do swo­je­go miesz­ka­nia mia­ła pięć, góra dzie­sięć mi­nut. Po­win­na więc przyjść pie­szo, a nie je­chać tak­sów­ką.


  – Chy­ba, że po dro­dze przy­tra­fi­ło jej się coś złe­go – po­my­ślał. – Nie – uśmiech­nął się pod no­sem – do­pie­ro tu­taj przy­tra­fi się jej coś złe­go.


  Na­gle po­czuł na ple­cach dreszcz. A je­śli po­sta­no­wi­ła nie no­co­wać w domu, tyl­ko zo­stać u ro­dzi­ny? Albo je­śli po­wie­dzia­ła im już o wszyst­kim? Wte­dy mu­siał­by za­bić tak­że sio­strę i mat­kę. A tego nie da­ło­by się już upo­zo­ro­wać na przy­pad­ko­wy na­pad. Za­gryzł z ner­wów war­gi. Nie­do­brze.


  Wtem usły­szał ja­kiś ruch na scho­dach. Chwi­lę póź­niej do jego uszu do­biegł wy­raź­ny dźwięk stu­ka­ją­cych o drew­nia­ne stop­nie bu­tów na ob­ca­sie. Po­tem usły­szał od­głos wkła­da­nia klu­cza do gór­ne­go zam­ka. Wziął głę­bo­ki od­dech i ro­zej­rzał się jesz­cze raz po po­ko­ju. W ciem­no­ści na­ma­cał lewą kie­szeń kurt­ki. Pasz­port na fał­szy­we na­zwi­sko – jed­no z wie­lu, któ­ry­mi się po­słu­gi­wał – był na miej­scu. Klu­czy­ki do za­par­ko­wa­ne­go nie­opo­dal auta też były tam, gdzie być po­win­ny. Wszyst­ko w jak naj­lep­szym po­rząd­ku.


  – No chodź, ma­leń­ka – szep­nął. W tym mo­men­cie usły­szał od­głos klu­cza wkła­da­ne­go do dol­ne­go zam­ka. Wi­dząc, jak klam­ka się ugi­na, wstrzy­mał od­dech i jesz­cze moc­niej za­ci­snął dłoń na nożu.


  *


  Miesz­ka­nie So­ko­ła nie było duże, ale za to przy­tul­ne. Tak przy­naj­mniej są­dził So­kół. Od­mien­ne zda­nie mo­gła­by mieć każ­da ko­bie­ta, któ­rą by tu za­pro­sił. A gdy­by to była nie­za­po­wie­dzia­na wi­zy­ta, jej skut­ki mo­gły­by być jesz­cze bar­dziej opła­ka­ne. Co praw­da skar­pet­ki na pod­ło­dze się nie wa­la­ły, So­kół do ta­kich ba­ła­ga­nia­rzy nie na­le­żał, ale już pa­ję­czy­ny pod su­fi­tem było wi­dać.


  Miesz­ka­nie skła­da­ło się z po­ko­ju, kuch­ni oraz ma­leń­kiej ła­zien­ki i znaj­do­wa­ło się na pię­trze sta­re­go dom­ku jed­no­ro­dzin­ne­go, pa­mię­ta­ją­ce­go cza­sy, gdy Nowa Sól na­zy­wa­ła się Neu­salz i go­spo­da­rzy­li w niej Niem­cy. Wie­le lat temu po­przed­ni wła­ści­ciel dom­ku prze­ro­bił pię­tro na część miesz­kal­ną, któ­rą obec­nie wy­naj­mo­wał So­kół. Nie­ste­ty, ła­zien­ka z ubi­ka­cją znaj­do­wa­ły się poza miesz­ka­niem, żeby się do nich do­stać, trze­ba było wyjść z kuch­ni na ko­ry­tarz. W ła­zien­ce zmie­ścił się tyl­ko prysz­nic, zlew i mi­ska klo­ze­to­wa. Ta ostat­nia znaj­do­wa­ła się pod spa­dzi­stym da­chem, ko­rzy­sta­jąc z niej trze­ba było uwa­żać, aby nie ude­rzyć gło­wą w su­fit. Za to kuch­nia była prze­stron­na. W po­ko­ju, któ­ry jed­no­cze­śnie peł­nił rolę sy­pial­ni i ga­bi­ne­tu, obok łóż­ka sta­ło biur­ko z kom­pu­te­rem, mała ława i sto­lik pod te­le­wi­zor. Na szczę­ście po­miesz­cze­nie było na tyle duże, że zna­la­zło się miej­sce na roz­ło­że­nie ław­ki do ćwi­czeń oraz dwóch sztang.


  Mini si­łow­nia, jak za­wsze, była w po­go­to­wiu, jed­nak So­kół po pra­cy by­wał zwy­kle tak zmę­czo­ny, że nie miał już sił na ćwi­cze­nia. Naj­czę­ściej jego je­dy­ną ak­tyw­no­ścią fi­zycz­ną było więc ma­cha­nie sztuć­ca­mi przy po­sił­ku, a ten z re­gu­ły wy­glą­dał tak samo, czy­li ogra­ni­czał się do piz­zy. Po po­wro­cie wie­czo­rem do miesz­ka­nia wy­cią­gał za­mro­żo­ny spód do tego wło­skie­go da­nia z za­mra­żal­ni­ka, gdzie za­wsze le­żał spo­ry ich za­pas. Na to kładł cie­niut­ko po­kro­jo­ną kieł­ba­sę, cza­sa­mi wcze­śniej ugo­to­wa­ne na twar­do jaj­ko. Jesz­cze tro­chę ce­bu­li dla sma­ku, pla­ste­rek lub dwa po­mi­do­ra i mnó­stwo ku­ku­ry­dzy z pusz­ki. Na ko­niec dużo żół­te­go sera. Po dwu­dzie­stu mi­nu­tach pie­cze­nia w pie­kar­ni­ku po­si­łek stał go­to­wy na sto­le.


  Je­śli w te­le­wi­zji nie było aku­rat żad­ne­go cie­ka­we­go fil­mu, wy­bie­rał coś z do­mo­wej fil­mo­te­ki ka­set vi­deo i płyt dvd. Tak było i tego wie­czo­ra. Miał ocho­tę na ja­kąś sen­sa­cję, może thril­ler. Kil­ka­na­ście mi­nut szu­kał jed­ne­go z ulu­bio­nych fil­mów, ja­kim było „Coś” z Kur­tem Rus­sel­lem w roli głów­nej. Ale nie mógł go zna­leźć, pew­nie ko­muś po­ży­czył. Zde­cy­do­wał się więc na „Dro­gę bez po­wro­tu”. Ja­kieś dwa, trzy lata wcze­śniej oglą­dał już ten thril­ler, ale po­sta­no­wił od­świe­żyć pa­mięć.


  Po chwi­li oglą­da­nia włą­czył „pau­zę” i wy­szedł spraw­dzić, czy za­mknął drzwi na klucz. Mimo że były za­mknię­te, czuł się nie­swo­jo. Wró­cił do po­ko­ju i przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, czy po­wi­nien da­lej oglą­dać film. Po na­my­śle włą­czył „od­twa­rza­nie”.


  Dziew­czy­na, jed­na z głów­nych bo­ha­te­rek, sta­ła wła­śnie na gru­bej ga­łę­zi drze­wa, pró­bu­jąc ukryć się przed na­past­ni­kiem. Na­gle ci­szę roz­ciął świst ta­sa­ka, któ­ry ude­rzył ją do­kład­nie w miej­sce mię­dzy usta­mi a no­sem. Sło­wo „roz­ciął” pa­so­wa­ło tu naj­bar­dziej, bo dol­na część cia­ła spa­dła w dół, a na ostrzu ta­sa­ka zo­sta­ła resz­ta gło­wy. Świad­kiem tego była po­zo­sta­ła dwój­ka bo­ha­te­rów. Dru­ga z dziew­czyn pra­wie ze­mdla­ła na ten wi­dok. Na­past­nik chy­ba coś usły­szał, bo za­czął się roz­glą­dać.


  Gdy w tym mo­men­cie za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka, So­kół z wra­że­nia spadł z fo­te­la.


  *


  – To li­nia ko­do­wa­na. Mo­żesz mó­wić nor­mal­nie – Ja­go­dow rzu­cił szyb­ko do słu­chaw­ki.


  – Już po wszyst­kim – Grusz­kin był z sie­bie za­do­wo­lo­ny.


  – Cze­go się do­wie­dzia­łeś?


  – Dziew­czy­na wie­dzia­ła o zdję­ciach.


  – Kur­wa mać! – za­klął Ja­go­dow. – Co z nimi? Zna­la­złeś je?


  – Przy so­bie mia­ła tyl­ko ich ko­pie. Ory­gi­na­łów nie.


  – To gdzie one są, kur­wa, sko­ro w miesz­ka­niu ciot­ki też ich nie było?! – Ja­go­dow wrzesz­czał do słu­chaw­ki.


  – Wy­sła­ła je pocz­tą – od­po­wie­dział spo­koj­nym to­nem Grusz­kin.


  – Co zro­bi­ła?


  – Wy­sła­ła pocz­tą – po­wtó­rzył. – Wło­ży­ła do­ku­men­ty do ko­per­ty, na­kle­iła zna­czek i…


  – Wiem, co to zna­czy wy­słać coś pocz­tą. Nie mu­sisz mi tego tłu­ma­czyć, jak trzy­let­nie­mu dziec­ku – Ja­go­dow prze­rwał mu zde­ner­wo­wa­ny. – Do­kąd je wy­sła­ła?


  – Do pew­ne­go dzien­ni­ka­rza z No­wej Soli, z re­gio­nal­nej ga­ze­ty – Grusz­kin spoj­rzał na kart­kę, na któ­rej za­pi­sał na­zwę dzien­ni­ka – „No­we­go Gło­su Lu­bu­skie­go”. Dzwo­ni­ła do nie­go tuż przed wy­jaz­dem z Wro­cła­wia. Umó­wi­ła się na spo­tka­nie na ju­tro.


  – Gło­su cze­go? – zdzi­wił się Ja­go­dow. – Nie sły­sza­łem o ta­kiej ga­ze­cie. Cze­mu nie dała znać „Dzien­ni­ko­wi”, „Ga­ze­cie Wy­bor­czej” albo „Rzecz­po­spo­li­tej”?


  – Bo się bała, że ktoś z War­sza­wy mógł­by być w to za­mie­sza­ny. Wo­la­ła roz­ma­wiać z dzien­ni­ka­rzem lo­kal­nej ga­ze­ty.


  – Mniej­sza z tym. Co z pi­sma­kiem? Ile wie?


  – Tego jesz­cze nie zdą­ży­łem się do­wie­dzieć – po­wie­dział Grusz­kin i ner­wo­wo za­gryzł war­gi.


  – Bo…?


  – Ktoś za­czął ha­ła­so­wać na ze­wnątrz i mu­sia­łem ją uci­szyć.


  – Za­bi­łeś dziew­czy­nę za­nim się wszyst­kie­go do­wie­dzia­łeś? Świet­nie – syk­nął Ja­go­dow. – Z kim ja mu­szę pra­co­wać. Za­ła­twi­łeś je­den pro­blem i stwo­rzy­łeś dru­gi. Te­raz nie dość, że trze­ba od­na­leźć zdję­cia, któ­re być może krą­żą już po Pol­sce, to jesz­cze trze­ba się bę­dzie za­jąć tym pie­przo­nym dzien­ni­ka­rzy­ną! – wy­krzy­czał do słu­chaw­ki.


  Grusz­kin mil­czał.


  – Za­czy­nasz tra­cić kon­tro­lę nad sy­tu­acją – Ja­go­dow już nie krzy­czał, ton jego gło­su był chłod­ny.


  Grusz­kin z tru­dem prze­łknął śli­nę. Pa­mię­tał, co się dzie­je z ludź­mi Ja­go­do­wa, któ­rzy tra­cą kon­tro­lę nad sy­tu­acją. Za nic w świe­cie nie chciał pójść w ich śla­dy.


  – Sze­fie, mamy tru­pa mło­dej dziew­czy­ny i dzien­ni­ka­rza, któ­ry może o ni­czym nie ma po­ję­cia, a może wie aż za dużo. Mu­si­my przy­jąć tę dru­gą wer­sję – po­wie­dział Grusz­kin, gdy już prze­łknął śli­nę.


  – Ja­kiś ty bły­sko­tli­wy.


  – Nie mo­że­my też zna­leźć ory­gi­na­łów zdjęć – cią­gnął nie­zra­żo­ny iro­nicz­ną uwa­gą sze­fa. – A mu­si­my je mieć. No, przy­naj­mniej mieć pew­ność, że zo­sta­ły znisz­czo­ne. Kie­dy za­nio­słem dziew­czy­nę do jej miesz­ka­nia, spraw­dzi­łem kom­pu­ter. W fol­de­rze na­zwa­nym imie­niem jej chło­pa­ka zna­la­złem cy­fro­we ko­pie na­szych fo­to­gra­fii. Było tam też kil­ka­dzie­siąt in­nych fol­de­rów, a w każ­dym po kil­ka­dzie­siąt pli­ków tek­sto­wych. Nie mia­łem cza­su ich prze­glą­dać, więc zgra­łem je na pły­tę CD i wy­ka­so­wa­łem cały fol­der z kom­pu­te­ra. Nie for­ma­to­wa­łem dys­ku, bo po­li­cji mo­gło­by się to wy­dać dziw­ne – stwier­dził. – Re­asu­mu­jąc: mamy tru­pa, dzien­ni­ka­rzy­nę na ple­cach, ale bra­ku­je ory­gi­na­łów zdjęć. Wy­kom­bi­no­wa­łem jak te trzy pro­ble­my roz­wią­zać za jed­nym za­ma­chem.


  – To zna­czy? – spy­tał Ja­go­dow.


  Grusz­kin w kil­ku zda­niach wy­ja­śnił swój plan.


  – A jed­nak nie je­steś taki głu­pi, na ja­kie­go wy­glą­dasz. Może jesz­cze będą z cie­bie lu­dzie, Grusz­kin – Ja­go­dow po­chwa­lił puł­kow­ni­ka. – Je­steś pew­ny tych lu­dzi w pol­skiej po­li­cji i służ­bach bez­pie­czeń­stwa?


  – Jak sie­bie sa­me­go – za­pew­nił. – Zna­my się od dwu­dzie­stu lat i re­gu­lar­nie wy­świad­cza­my so­bie pew­ne, tak to na­zwij­my, przy­słu­gi. Po­mi­ja­jąc to, że dla od­po­wied­nio du­żych pie­nię­dzy zro­bią wszyst­ko. Mar­nie im tu pła­cą, tak samo zresz­tą, jak u nas.


  – No to do ro­bo­ty. Tyl­ko, Grusz­kin…


  – Tak?


  – Tym ra­zem ni­cze­go nie spieprz.


  *


  Ja­go­dow odło­żył te­le­fon na sto­lik i wziął do ręki szklan­kę z drin­kiem. Nie był już tak zde­ner­wo­wa­ny, jak jesz­cze pięć mi­nut temu. Wy­chy­lił po­wo­li łyk dżi­nu z to­ni­kiem.


  – Moż­na na­wet po­ku­sić się o stwier­dze­nie, że idzie cał­kiem do­brze – po­my­ślał. Oczy­wi­ście po­ja­wi­ły się pew­ne kom­pli­ka­cje – jak cho­ciaż­by ten dzien­ni­karz – ale ta­kie ope­ra­cje, jak ta, ni­g­dy nie od­by­wa­ły się bez per­tur­ba­cji. – „Każ­da woj­na prze­bie­ga we­dług pla­nu tyl­ko do mo­men­tu jej roz­po­czę­cia” – przy­po­mniał so­bie sta­rą mak­sy­mę. Na szczę­ście miał ko­goś ta­kie­go jak Grusz­kin. Za­pra­wio­ne­go w boju spe­cja­li­stę od mo­krej ro­bo­ty. Lo­jal­ne­go i od­da­ne­go.


  – Jesz­cze kil­ka dni i bę­dzie po wszyst­kim – uśmiech­nął się na tę myśl. Gdy­by tyl­ko jego po­przed­nik nie po­peł­nił ta­kie­go błę­du i nie wy­słał zdjęć do tej ko­bie­ty we Wro­cła­wiu. Za­miast zmu­szać ją do sie­dze­nia ci­cho przy po­mo­cy szan­ta­żu, trze­ba było od razu ją za­bić. I te­raz nie trze­ba by uga­niać się za ja­ki­miś ama­to­ra­mi w za­pa­dłych dziu­rach.


  – Cóż, nie każ­dy ma tak bły­sko­tli­wy umysł. Nie od każ­de­go moż­na wy­ma­gać, żeby był tak prze­wi­du­ją­cy – zga­nił się w my­ślach. Nie każ­dy miał taki ana­li­tycz­ny zmysł, jak on. Tak jak nie każ­dy mógł świe­cić ta­kie trium­fy w sza­chach. W kró­lew­skiej grze, w któ­rej prze­ciw­nik bez­li­to­śnie wy­ko­rzy­sty­wał każ­dy błąd.


  – Nie­któ­rych po­my­łek na­pra­wić już się nie dało. Jak w ży­ciu, jak w ży­ciu – wes­tchnął. W sza­chach, jak w ży­ciu, za błę­dy trze­ba sło­no pła­cić. Przy­po­mniał so­bie Jew­rio­no­wa, swo­je­go po­przed­ni­ka na sta­no­wi­sku, któ­ry za swój błąd za­pła­cił naj­wyż­szą cenę. Bo mo­co­daw­cy Ja­go­do­wa nie to­le­ro­wa­li na­wet naj­mniej­szych po­my­łek.


  Z tą my­ślą, co spo­tka­ło Jew­rio­no­wa, Ja­go­dow zro­bił dru­gie­go drin­ka, wy­chy­lił go po­tęż­nym hau­stem i spoj­rzał w dno szklan­ki. Na dziś dość już pi­cia. Się­gnął po ko­mór­kę le­żą­cą na sto­li­ku, wy­brał nu­mer. Po trzech sy­gna­łach usły­szał krót­kie:


  – Tak?


  – Do­bry wie­czór, pa­nie am­ba­sa­do­rze – po­wie­dział naj­mil­szym to­nem, na jaki po­tra­fił się zdo­być. Dzwo­nił do am­ba­sa­do­ra Pol­ski na Li­twie, Ste­fa­na Ko­szy­ca. Do czło­wie­ka, któ­re­go nie­na­wi­dził. Mało tego, któ­rym gar­dził. Za te jego nie­zli­czo­ne wy­pa­dy do naj­lep­szych do­mów pu­blicz­nych Mo­skwy i za to, co ro­bił z pro­sty­tut­ka­mi. – Sta­ry, pier­do­lo­ny zbo­cze­niec – po­my­ślał, ale szyb­ko przy­wo­łał się do po­rząd­ku.


  Te­raz nie li­czy­ło się to, co my­ślał o am­ba­sa­do­rze i to, co ten ro­bił z jego kra­jan­ka­mi. Waż­ne było tyl­ko to, że w tej fa­zie ope­ra­cji Ko­szyc był mu po­trzeb­ny. Do­pó­ki ope­ra­cja „Ku­lig” nie za­koń­czy się suk­ce­sem, po­trze­bo­wał świe­żych in­for­ma­cji o prze­bie­gu ro­ko­wań w spra­wie mo­stu ener­ge­tycz­ne­go. Po pierw­sze: żeby wie­dzieć, ile cza­su ma na wpro­wa­dze­nie swo­je­go ge­nial­ne­go pla­nu w ży­cie. Po dru­gie: aby – je­śli tyl­ko zaj­dzie taka ko­niecz­ność – przez na­ci­ski na od­po­wied­nich lu­dzi kon­tro­lo­wać prze­bieg roz­mów i zy­skać tro­chę cza­su. Może dzień, może dwa, może kil­ka go­dzin. Tyle, ile bę­dzie nie­zbęd­ne. A po­tem… – Po­tem am­ba­sa­dor nie bę­dzie już po­trzeb­ny. I ni­g­dy wię­cej nie pod­nie­sie ręki na ro­syj­ską pro­sty­tut­kę. Na żad­ną pro­sty­tut­kę – uśmiech­nął się na myśl o tym, co spo­tka Ko­szy­ca.


  – Pa­nie am­ba­sa­do­rze – za­czął. – Nie chciał­bym mar­no­wać pań­skie­go cen­ne­go cza­su. Dla­te­go od razu przej­dę do rze­czy. Z pew­nym nie­po­ko­jem oglą­da­łem dziś wia­do­mo­ści na ka­na­le TVM…


  – Nie ma po­wo­dów do żad­ne­go nie­po­ko­ju – za­pew­nił am­ba­sa­dor, prze­ry­wa­jąc po­śpiesz­nie Ja­go­do­wo­wi.


  – Nie ma po­wo­dów do nie­po­ko­ju? – spy­tał gniew­nie. Nie lu­bił, kie­dy ktoś mu prze­ry­wał, ale szyb­ko się opa­no­wał. – Z tego prze­cie­ku, któ­ry ujaw­ni­ła dzien­ni­kar­ka wy­ni­ka, że re­ali­za­cja mo­je­go in­te­re­su może być po­waż­nie za­gro­żo­na.


  – Chy­ba na­sze­go? – zdzi­wił się Ko­szyc. – My­śla­łem, że to na­sze wspól­ne przed­się­wzię­cie.


  – Na­tu­ral­nie, pa­nie am­ba­sa­do­rze, to tyl­ko prze­ję­zy­cze­nie – za­pew­nił szyb­ko. – A pro­pos tej dzien­ni­kar­ki, to mu­szę przy­znać, że na ekra­nie te­le­wi­zo­ra pre­zen­tu­je się atrak­cyj­nie. Cie­ka­we czy jest rów­nie atrak­cyj­na na żywo? – zmie­nił te­mat.


  – O, mogę pana za­pew­nić, że na żywo jest jesz­cze bar­dziej po­cią­ga­ją­ca. Ma wie­le atu­tów – od­po­wie­dział Ko­szyc. Ja­go­dow oczy­ma wy­obraź­ni wi­dział, jak am­ba­sa­dor ob­li­zu­je usta, my­śląc o bru­net­ce i jej „atu­tach”.


  – Zo­staw­my ko­bie­ty na boku i skup­my się na in­te­re­sach. Pro­szę mnie na bie­żą­co in­for­mo­wać o prze­bie­gu roz­mów. I bar­dzo li­czę na to, że o ta­kich prze­ło­mach jak dzi­siej­szy będę się do­wia­dy­wał nie z te­le­wi­zji, tyl­ko od pana, pa­nie am­ba­sa­do­rze – rzu­cił oschle. Przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, czy nie był może tro­chę za ostry, ale stwier­dził, że Ko­szyc po­wi­nien wie­dzieć, kto tu jest sze­fem.


  – To nie ta­kie pro­ste – wy­krztu­sił am­ba­sa­dor ła­mią­cym się gło­sem, był wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­ny. – Dla mo­ich mo­co­daw­ców most ener­ge­tycz­ny jest bar­dzo waż­ną spra­wą. Wszel­kie roz­mo­wy na ten te­mat trzy­ma­ją w wiel­kiej ta­jem­ni­cy.


  – Ta­jem­ni­ca, o któ­rej wie wię­cej niż jed­na oso­ba, prze­sta­je być ta­jem­ni­cą – rzu­cił fi­lo­zo­ficz­nie Ja­go­dow. – A poza tym, pa­nie am­ba­sa­do­rze, do­sko­na­le wiem, jak waż­na to spra­wa dla pol­skie­go rzą­du. Ale chy­ba nie mu­szę panu przy­po­mi­nać, że rów­nie waż­na, a może i znacz­nie waż­niej­sza, jest ona dla mnie i dla pana. A że trud­no panu wy­cią­gnąć ja­kieś in­for­ma­cje… – za­wie­sił na chwi­lę głos. – Gdy­by było ła­two, nie pła­cił­bym panu za to ta­kich pie­nię­dzy. Ju­tro o tej sa­mej po­rze cze­kam na te­le­fon od pana. Z kon­kret­ny­mi in­for­ma­cja­mi.


  ROZDZIAŁ 6


  So­kół pod­niósł się z pod­ło­gi i pod­szedł do sto­łu, na któ­rym wciąż sza­leń­czo dzwo­nił te­le­fon. – Po jaką cho­le­rę usta­wi­łem taki dzwo­nek? Mu­szę go zmie­nić na ja­kiś mniej na­tar­czy­wy – skar­cił się w my­ślach. Spoj­rzał na wy­świe­tlacz, chcąc spraw­dzić, kto dzwo­ni, ale na ekra­nie wid­niał tyl­ko na­pis „nu­mer nie­zna­ny”. Kogo u li­cha nie­sie o ta­kiej po­rze?


  – Słu­cham.


  – Pan re­dak­tor So­kół?


  – Kto mówi? – od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie. Oby to nie był ja­kiś świr.


  – Ofi­cer dy­żur­ny ko­men­dy po­li­cji w No­wej Soli. Dzwo­nię z po­le­ce­nia rzecz­ni­ka. Mam dla pana pew­ną in­for­ma­cję.


  – Jak­by to nie mo­gło po­cze­kać do rana – po­my­ślał So­kół. A na głos po­wie­dział:


  – Pro­szę mó­wić.


  – Czy in­te­re­su­je pana mor­der­stwo 22-let­niej dziew­czy­ny?


  – Gdzie? – spy­tał.


  Po­li­cjant po­dał ad­res.


  *


  Przy ka­mie­ni­cy na uli­cy Szkol­nej sta­ły trzy ra­dio­wo­zy i sa­mo­chód z za­kła­du po­grze­bo­we­go, więc nie spo­sób tu było nie tra­fić. Dzien­ni­karz zsiadł z ro­we­ru i pod­szedł do sto­ją­ce­go po­li­cjan­ta.


  – An­drzej So­kół z „No­we­go Gło­su Lu­bu­skie­go” – przed­sta­wił się i po­ka­zał le­gi­ty­ma­cję pra­so­wą.


  – Star­szy aspi­rant Ro­ba­czew­ski – mun­du­ro­wy spoj­rzał krót­ko na le­gi­ty­ma­cję, po­dał mu rękę. – Już pan wie? Szyb­ko.


  – Przed chwi­lą do­sta­łem in­for­ma­cję od dy­żur­ne­go.


  – Pan jak zwy­kle na tym swo­im ro­we­rze służ­bo­wym?


  – Bo ro­wer to same za­le­ty: zero kło­po­tów z par­ko­wa­niem, żad­nych pro­ble­mów w kor­ku ulicz­nym, no i nie trze­ba lać ben­zy­ny do baku – wy­li­czył So­kół. – Tyl­ko zimą jest tro­chę go­rzej. Bywa, że tak zmar­z­nę, że po­tem przez go­dzi­nę do­cho­dzę do sie­bie. Ale wróć­my do te­ma­tu. Co może mi pan po­wie­dzieć?


  – Na chwi­lę obec­ną nie­wie­le. Go­dzi­nę temu na te­le­fon alar­mo­wy za­dzwo­nił ja­kiś męż­czy­zna z tej ka­mie­ni­cy na­prze­ciw­ko – funk­cjo­na­riusz po­ka­zał ręką na bu­dy­nek. – Za­nie­po­ko­iło go otwar­te okno w miesz­ka­niu – po­li­cjant prze­wró­cił kart­kę w no­tat­ni­ku – Mag­dy Paw­łow­skiej. Fa­cet twier­dził, że pół go­dzi­ny wcze­śniej wi­dział, jak wcho­dzi­ła do klat­ki scho­do­wej. Gdy nie za­pa­li­ła świa­tła w miesz­ka­niu, za­nie­po­ko­jo­ny za­dzwo­nił do nas.


  – Ten fa­cet to ja­kiś były szpieg? Szedł do kuch­ni po ka­wa­łek kieł­ba­sy i tak przy­pad­kiem to wszyst­ko za­re­je­stro­wał?


  – Gdy­by nie ci szpie­dzy, jak pan ich na­zwał, to mie­li­by­śmy trzy razy wię­cej ro­bo­ty. Żeby pan re­dak­tor wie­dział, ile my mamy dzien­nie ta­kich zgło­szeń. Więk­szość jest nic nie­war­ta. Tym ra­zem jed­nak fa­cet na coś wpadł. Pa­trol, któ­ry przy­je­chał na miej­sce, za­stał otwar­te drzwi do miesz­ka­nia. To zna­czy za­mknię­te, ale nie na klucz. Po­nie­waż nikt nie re­ago­wał na wo­ła­nie, po­li­cjan­ci we­szli do środ­ka. Chce pan pew­nie zo­ba­czyć, na co się na­tknę­li? – spy­tał.


  So­kół kiw­nął gło­wą.


  – Niech pan tam wej­dzie, ale uprze­dzam, że wi­dok jest ma­ka­brycz­ny. Je­śli coś pan jadł, to od­ra­dzam wej­ście.


  *


  Kil­ku po­li­cjan­tów mi­nę­ło So­ko­ła na scho­dach. – Pew­nie eki­pa do­cho­dze­nio­wa – po­my­ślał. Przy drzwiach stał star­szy po­ste­run­ko­wy, na wi­dok le­gi­ty­ma­cji pra­so­wej lek­ko ski­nął gło­wą i pod­niósł ta­śmę, któ­ra od­gra­dza­ła miesz­ka­nie od klat­ki scho­do­wej. So­kół wszedł do miesz­ka­nia, po­tem do sy­pial­ni. Na wi­dok za­krwa­wio­ne­go cia­ła po­czuł, jak robi mu się nie­do­brze. Żo­łą­dek w ułam­ku se­kun­dy pod­je­chał pod samo gar­dło i żółć za­la­ła pod­nie­bie­nie.


  – Ki­bel jest tam – star­szy po­ste­run­ko­wy po­ka­zał na drzwi obok.


  So­kół le­d­wie zdą­żył do­biec do musz­li. Zwy­mio­to­wał dwa razy. Za dru­gim wy­mio­ci­ny wy­le­cia­ły też no­sem i przez chwi­lę nie mógł zła­pać po­wie­trza. Kie­dy tor­sje usta­ły, ode­rwał ka­wa­łek pa­pie­ru to­a­le­to­we­go i wy­tarł się nim. Smak żół­ci wciąż draż­nił pod­nie­bie­nie. Pod­szedł do zle­wu, pu­ścił zim­ną wodę i prze­płu­kał usta. Wy­cho­dząc na ko­ry­tarz pra­wie zde­rzył się z ko­lej­nym po­li­cjan­tem, znacz­nie star­szym od po­ste­run­ko­we­go.


  – Nie ma się cze­go wsty­dzić. Sam przed chwi­lą rzy­ga­łem – po­wie­dział mun­du­ro­wy. – Pra­cu­ję w po­li­cji od dwu­na­stu lat, w tym dzie­sięć przy za­bój­stwach, ale cze­goś ta­kie­go to jesz­cze nie wi­dzia­łem – za­wie­sił głos. – To jest nasz pa­to­log – wska­zał na męż­czy­znę w ciem­nym ubra­niu po­chy­lo­ne­go nad cia­łem ofia­ry i wy­szedł z sy­pial­ni.


  – An­drzej So­kół, „Nowy Głos Lu­bu­ski” – przed­sta­wił się.


  – Czter­dzie­ści dwa ude­rze­nia no­żem w klat­kę pier­sio­wą, ra­mio­na i nogi. Zro­bił to pra­wo­ręcz­ny męż­czy­zna, są­dząc po roz­mia­rach ran, po­tęż­ny, pew­nie gdzieś tak koło stu ki­lo­gra­mów wagi. Na szyi wi­dać śla­dy po du­sze­niu, naj­pew­niej je­dwab­nym sza­li­kiem. Po­tem ją bru­tal­nie zgwał­cił, a na koń­cu po­de­rżnął gar­dło. Cho­ciaż ko­lej­no­ści na ra­zie nie je­stem pe­wien – wy­li­czył pa­to­log.


  – Gdy­bym do­rwał tego skur­wie­la… – wy­ce­dził przez zęby star­szy po­ste­run­ko­wy, któ­ry w mię­dzy­cza­sie zja­wił się w sy­pial­ni.


  – To byś go grzecz­nie do­pro­wa­dził do aresz­tu. A po­tem sę­dzia zle­cił­by ba­da­nia psy­chia­trycz­ne i fa­cet wy­lą­do­wał­by w za­kła­dzie za­mknię­tym – prze­rwał mu pa­to­log. – Skąd pew­nie uciekł­by po kil­ku dniach.


  – Skąd ta pew­ność? – So­kół włą­czył się do roz­mo­wy. – Py­tam o za­kład za­mknię­ty, nie o uciecz­kę.


  – To wy­glą­da na ro­bo­tę psy­cho­pa­ty, praw­da? – pa­to­log spoj­rzał na So­ko­ła, a po­tem na po­li­cjan­ta. Ten dru­gi lek­ko ski­nął gło­wą.


  – A nie jest? – od­po­wie­dział py­ta­niem So­kół.


  – Tego na sto pro­cent nie wiem. Ale mam wra­że­nie, że coś tu nie pa­su­je – pa­to­log się za­my­ślił.


  – Mało krwi – rzu­cił na­gle star­szy po­ste­run­ko­wy.


  – Co po­wie­dzia­łeś? – pa­to­log od­wró­cił się szyb­ko w jego stro­nę.


  – Zna­czy, chcia­łem po­wie­dzieć, że to tro­chę dziw­ne. Po­nad czter­dzie­ści cio­sów no­żem, po­de­rżnię­te gar­dło – wy­li­czył po­li­cjant. – Ale krew jest tyl­ko na po­ście­li, kil­ka plam na pod­ło­dze wo­kół łóż­ka. Nie po­win­no jej być wię­cej?


  – Któ­ry cios był śmier­tel­ny? – So­kół zi­gno­ro­wał uwa­gę mło­de­go po­li­cjan­ta i zwró­cił się z py­ta­niem do pa­to­lo­ga. Wol­no pod­szedł do łóż­ka, uwa­ża­jąc przy tym, aby nie wdep­nąć w ka­łu­że krwi.


  – Masz ra­cję – pa­to­log po­ka­zał pal­cem na mło­de­go po­li­cjan­ta. – Krwi po­win­no być wię­cej. Znacz­nie wię­cej. O ile dziew­czy­na żyła jesz­cze, gdy spraw­ca za­da­wał ko­lej­ne cio­sy – le­karz pod­szedł do łóż­ka i na­krył prze­ście­ra­dłem na­gie cia­ło za­mor­do­wa­nej. – Na sto pro­cent będę mógł to po­wie­dzieć do­pie­ro po sek­cji zwłok. Ale dam so­bie rękę uciąć, że fa­cet naj­pierw po­de­rżnął jej gar­dło, a do­pie­ro po­tem po­sie­kał ją no­żem.


  – Co chciał w ten spo­sób osią­gnąć? – So­kół my­ślał na głos.


  – To by wska­zy­wa­ło, że mor­der­ca to jed­nak psy­chol – za­uwa­żył star­szy po­ste­run­ko­wy. – Nor­mal­ny czło­wiek nie znę­ca się nad mar­twym cia­łem.


  – Wła­śnie. Tyl­ko ktoś cho­ry psy­chicz­nie mógł­by tak po­stą­pić – pa­to­log ski­nął gło­wą. – Albo…


  – Ktoś, kto chciał, że­by­śmy tak my­śle­li – So­kół do­koń­czył myśl.


  – Słusz­nie – pa­to­log pstryk­nął pal­ca­mi.


  – Chwi­lecz­kę – mło­dy po­li­cjant sta­nął przy wez­gło­wiu łóż­ka. – Je­śli naj­pierw po­de­rżnął jej gar­dło, to zna­czy, że nie zro­bił tego w tym po­ko­ju.


  – Dla­cze­go? – za­cie­ka­wił się So­kół.


  – Bo nie mógł chwy­cić jej za gło­wę sto­jąc za łóż­kiem, gdyż ono stoi tuż przy ścia­nie – od­parł po­li­cjant. – A nie moż­na ko­muś po­de­rżnąć gar­dła po­chy­la­jąc się nad nim od przo­du.


  – Nie moż­na – po­twier­dził pa­to­log.


  – Może zro­bił to trzy­ma­jąc dziew­czy­nę w no­gach łóż­ka? – So­kół sta­nął po prze­ciw­nej stro­nie. – O tu­taj.


  – Mu­siał­by ją po­tem ob­ró­cić i prze­nieść na dru­gą stro­nę. I naj­pew­niej zo­sta­wił­by śla­dy na po­ście­li albo na pod­ło­dze. A tu ni­cze­go nie wi­dać – pa­to­log po­ki­wał prze­czą­co gło­wą.


  – Więc…? – dzien­ni­karz za­wie­sił głos.


  – Za­bił ją gdzieś in­dziej – do­po­wie­dział pa­to­log.


  – To nie­moż­li­we. Prze­szu­ka­li­śmy całe miesz­ka­nie – za­prze­czył star­szy po­ste­run­ko­wy. – Ni­g­dzie nie zna­leź­li­śmy śla­dów krwi.


  – I tu­taj się, mło­dy, my­lisz. Zna­leź­li­śmy – do sy­pial­ni wró­cił dru­gi z po­li­cjan­tów, ten star­szy. Na dło­niach miał za­ło­żo­ne jed­no­ra­zo­we rę­ka­wicz­ki. W le­wej ręce trzy­mał wa­cik, po­dob­ny do tych, ja­kich uży­wa się do czysz­cze­nia uszu, tyle że dużo więk­szy. – To jest krew. Czy­ja, tego jesz­cze nie wie­my. Ale moż­na przy­pusz­czać, że jej – po­ka­zał gło­wą na łóż­ko.


  – Gdzie była? – spy­tał mło­dy po­li­cjant. – Prze­cież szu­ka­li­śmy do­kład­nie.


  – W przed­po­ko­ju. Na jed­nej z li­stew wie­sza­ka na ubra­nia – star­szy po­li­cjant wska­zał dło­nią me­bel. – Ni­cze­go wcze­śniej nie zna­leź­li­ście, bo ktoś go po­rząd­nie wy­czy­ścił. No, może nie tak po­rząd­nie – zna­czą­co po­trzą­snął wa­ci­kiem.


  Męż­czyź­ni po­de­szli do wie­sza­ka.


  – Krew była tu­taj – po­li­cjant z pa­tycz­kiem po­ka­zał na jego tyl­ną część. – Dziew­czy­na we­szła do miesz­ka­nia i chcia­ła za­pa­lić świa­tło. Wte­dy lewą ręką zła­pał ją za wło­sy, a pra­wą po­de­rżnął gar­dło. Nogą pew­nie za­trza­snął drzwi.


  So­kół wy­obra­ził so­bie ten mo­ment i po­czuł prze­szy­wa­ją­cy go dreszcz. Dziew­czy­na nie mia­ła szans.


  – Nie mia­ła żad­nych szans. Je­den ruch noża i było po niej – stwier­dził po­li­cjant z wa­ci­kiem.


  – A śla­dy krwi z wie­sza­ka, ścia­ny i pod­ło­gi? Wy­tarł? – spy­tał mło­dy po­li­cjant.


  – Przy­pusz­czam, że tuż po chwy­ce­niu za wło­sy ob­ró­cił ją tak, żeby krew po­le­cia­ła na pod­ło­gę. Z ta­kiej po­sadz­ki jest ła­two zmyć na­wet krew – po­li­cjant wska­zał na to, co mie­li pod no­ga­mi. – Płyt­ki pcv są ła­twe w utrzy­ma­niu. Ale część krwi i tak obry­zga­ła ścia­nę i wie­szak. Po­tem za­niósł ją do sy­pial­ni i tam po­sie­kał cia­ło no­żem.


  – Więc fa­cet mu­siał ten obry­zga­ny wie­szak wy­czy­ścić – za­uwa­żył pa­to­log.


  – On wisi na jed­nym haku. Moż­na go ob­ró­cić – star­szy po­li­cjant za­de­mon­stro­wał, jak to zro­bić. – Ścia­na też jest zmy­wal­na, więc nie było więk­sze­go pro­ble­mu. Ale z wie­sza­kiem to już się mu­siał nie­źle na­mę­czyć.


  – Bo o ile drew­nia­ne li­stwy z przed­niej stro­ny są la­kie­ro­wa­ne, o tyle z tyłu już nie – za­uwa­żył So­kół.


  – Sam bym tego le­piej nie ujął – po­chwa­lił go star­szy po­li­cjant. – Fa­cet mógł­by spę­dzić cały dzień na my­ciu wie­sza­ka, a i tak nie usu­nął­by wszyst­kich śla­dów.


  – Je­śli zmył pod­ło­gę i ścia­nę, to gdzieś po­win­ny być szma­ty, któ­ry­mi to zro­bił – za­uwa­żył mło­dy po­li­cjant. – A nie ma ich ani w kuch­ni, ani w ła­zien­ce – stwier­dził i wy­szedł z przed­po­ko­ju.


  – Moi lu­dzie już prze­glą­da­ją po­bli­skie śmiet­ni­ki i za­ro­śla. Chy­ba, że za­bój­ca wrzu­cił je do Odry – po­wie­dział po­li­cjant z wa­ci­kiem.


  – Rze­ka jest ka­wa­łek stąd. Po dro­dze na­wet w środ­ku nocy ła­two moż­na się na­tknąć na ja­kie­goś świad­ka. Ja bym nie ry­zy­ko­wał – ode­zwał się pa­to­log.


  – Sa­my­mi szma­ta­mi by tego nie wy­tarł – wtrą­cił na­gle mło­dy po­li­cjant, któ­ry po­ja­wił się w drzwiach do ła­zien­ki. – Niech nie szu­ka­ją tyl­ko szmat, ale zwró­cą też uwa­gę na mopa i wia­dro z krat­ką do wy­ci­ska­nia wody.


  Star­szy po­li­cjant po­łą­czył się ze swo­imi pod­wład­ny­mi i prze­ka­zał im in­for­ma­cję. Do­pie­ro po­tem za­py­tał mło­de­go:


  – Skąd wiesz?


  – W ła­zien­ce wisi mio­tła, taka dwu­czę­ścio­wa, któ­rą w ra­zie po­trze­by moż­na roz­krę­cić. Obok jest dru­gi ha­czyk, ale na nim nic nie wisi. Nie zna­la­złem też żad­ne­go wia­dra i mopa do zmy­wa­nia pod­ło­gi – od­po­wie­dział. – A dziś już mało kto uży­wa szma­ty i zmy­wa pod­ło­gę na ko­la­nach.


  W tym mo­men­cie za­skrze­cza­ło ra­dio star­sze­go po­li­cjan­ta.


  – Sze­fie, mamy mopa – choć głos był nie­co znie­kształ­co­ny, wszy­scy w przed­po­ko­ju usły­sze­li co trze­ba. Obaj po­li­cjan­ci bez sło­wa ru­szy­li do drzwi.


  – Na mnie też już pora. Za chwi­lę zja­wi się pro­ku­ra­tor. Do wi­dze­nia – rzu­cił pa­to­log w stro­nę So­ko­ła.


  *


  Chwi­lę póź­niej dzien­ni­karz zo­stał sam w miesz­ka­niu. Ru­szył do sy­pial­ni, chcąc jesz­cze raz przyj­rzeć się po­miesz­cze­niu. Z jed­nej stro­ny czuł nie­od­par­te pra­gnie­nie wyj­ścia stąd, wzię­cia głę­bo­kie­go od­de­chu i pój­ścia gdzie­kol­wiek, byle jak naj­da­lej. Ale coś, cze­go nie po­tra­fił na­zwać, ka­za­ło mu zo­stać. Pod­świa­do­mie czuł, że po­li­cjan­ci coś prze­ga­pi­li.


  Na­gle, nie bar­dzo zda­jąc so­bie spra­wę dla­cze­go to robi, wy­cią­gnął z kie­sze­ni ko­mór­kę i wy­brał nu­mer ko­bie­ty z Wro­cła­wia. Tej, któ­ra dzwo­ni­ła do nie­go wcze­śniej, i z któ­rą umó­wił się na spo­tka­nie. Po dru­gim sy­gna­le, któ­ry usły­szał w swo­im te­le­fo­nie, już miał dać so­bie spo­kój, gdy w to­reb­ce przy łóż­ku roz­legł się dzwo­nek. Po­czuł, jak robi mu się go­rą­co. Za­mor­do­wa­na dziew­czy­na była tą, któ­ra chcia­ła się z nim spo­tkać! Na­tych­miast się roz­łą­czył i za­czął bacz­nie roz­glą­dać po miesz­ka­niu.


  Wol­nym kro­kiem ob­szedł łóż­ko, sta­ra­jąc się nie pa­trzeć na przy­kry­te zwło­ki, jed­nak mi­mo­wol­nie skie­ro­wał oczy na prze­ście­ra­dło. Wi­dząc wy­sta­ją­cą spod nie­go łyd­kę, znów po­czuł przy­pływ mdło­ści. Tym ra­zem jed­nak opu­ścił szyb­ko wzrok i uda­ło mu się je opa­no­wać. Za­uwa­żył, że spod ma­te­ra­ca w rogu coś wy­sta­je. Pew­nie prze­ście­ra­dło się wy­su­nę­ło – po­my­ślał i pod­szedł bli­żej. To nie było prze­ście­ra­dło. Spod ma­te­ra­ca wy­sta­wa­ła ko­per­ta. Zu­peł­nie bez­myśl­nie, szyb­kim ru­chem wy­cią­gnął ją i scho­wał ją do kie­sze­ni.


  – Co ja ro­bię? Prze­cież to kra­dzież do­wo­dów. Może na­wet za­cie­ra­nie śla­dów i utrud­nia­nie śledz­twa. Za to się idzie do paki – po­my­ślał i ob­lał go zim­ny pot. W pierw­szym od­ru­chu chciał po­ło­żyć ko­per­tę z po­wro­tem, ale we­wnętrz­ny głos pod­po­wia­dał, że po­stą­pił słusz­nie. – Ko­bie­ca in­tu­icja – uśmiech­nął się krzy­wo pod no­sem. Oby tyl­ko nie na­py­tał so­bie przez nią kło­po­tów.


  – Za­wsze twier­dzi­łem, że nie­któ­rzy dzien­ni­ka­rze mają nie­rów­no pod su­fi­tem – do sy­pial­ni wszedł pro­ku­ra­tor Pa­tryk Mar­kie­wicz. So­kół znał go do­brze z sal są­do­wych. – Ale żeby się uśmie­chać na taki wi­dok, tego bym się nie spo­dzie­wał. To już jest cho­re.


  – To nie tak – bąk­nął dzien­ni­karz za­wsty­dzo­ny.


  – Nie wni­kam w szcze­gó­ły – pro­ku­ra­tor wy­ko­nał zna­czą­cy ruch rę­ko­ma, jak­by chciał się od­gro­dzić od So­ko­ła. – Dzi­wi mnie jed­nak, że po­li­cja pana tu­taj wpu­ści­ła.


  – Ja też się dzi­wię – So­kół od­zy­skał re­zon. – Cóż, na mnie już pora. Nie chcę prze­szka­dzać – rzu­cił przez ra­mię, wy­cho­dząc z sy­pial­ni. Szyb­kim kro­kiem wy­szedł z miesz­ka­nia, po scho­dach zbie­gał tak szyb­ko, że nie­mal się prze­wró­cił. Chciał jak naj­szyb­ciej wziąć prysz­nic i po­ło­żyć się spać.


  No i na­tu­ral­nie zo­ba­czyć, co jest w ko­per­cie.
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